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Rozbicie się niemieckiej jedności sp ra­
wiło niespodziew ane w rażenie w prasie i 
obozie czeskim. W yw oł ło bardzo u sp ra ­
wiedliwione uczucie zaniepokojenia: czy 
też hr. Thun nie użyje niemieckiej w ier- 
nckonstytucyjnej wielkiej w łasności i nie­
mieckiej grupy M authnera, które odłączyły 
się od t. zw. „Gremeinburgschaft* do w y ­
tw orzenia ewentualnej drugiej większości 
parlam entarnej celein pozbycia się cze­
skich postulatów . M łodoczeskie „Narodni 
L isty" w prost wypowiadają tę obawę a po­
dobnie w drażają się i berneńskie młodo- 
czeskie „Lidove N ow iny". Zaniepokojenie 
je s t w śród Czechów tak wielkie, że naw et 
półurzędowe głosy uspakajające nie są 
w stanie tego zaniepokojenia usunąć.

„Lidove N oviny“ p iszą: „D lanas Cze­
chów je s t mniej ważną kw estya jakiej ta k ­
tyki chwyci się niemieckie ludowe s tro n ­
nictwo, które połączyło się z Schónereria- 
narni celem robienia w Izbie obstrukcyi 
— a natom iast nader doniosłem  jest za­
chow anie się niemieckiej w iernokonstytu- 
cyjnej wielkiej w łasności i to, co się dzie­
je  poza kulisami. Dzienniki stojące blisko 
rządu  powiadają, że głosowaniem  wierno- 
kenstytucyjnej wielkiej w łasności wt komi- 
syi ugodowej rząd był z lziw iony —  my 
wiemy atoli, iż organy rządow e nieraz dc 
tego służą, aby coś ukryć.

Ta możliwość i tym  razem nie je st 
w yk luczoną; być może, że dzienniki pół­
urzędowe otrzym ały pulecenie energ.cznie 
osłauiać podwójną grę, ahy podejrzenie 
sie nie zrodziło i rozpoczęta g ra  dalej 
m ogła być prowadzoną.

Mamy jeszcze w  pamięci, żjb hr. Thun 
zaraz po objęciu rządów , rokow ał z br. 
Chiumetzkym i niew ątpliw ie te rokow ania 
jeszcze trw ają Rzecz możliwa, że istnieje 
porozumienie co nr. Thun uczyni w za­
mian, jeśli w iernokonstytucyjna wielka 
w łasność dopomoże m u do przeprow adze­
nia przedłożeń ugodowych — a wskazuje 
na to także brak decyzyi stanowczej hr. 
Thuna co do postulatów  czeskich i sło- 
wieńskich —  brak decyzyi, o ile chodź o 
w prow adzenie w czyn akiegokolwiek po­
stulatu.

Podejrzanem  też —  pow iadają daiej 
„Lidove N oviny“ —  w ydaje się m ilczenie 

strony pewnej części lewicy w spraw ie 
Rozporządzeń językowych, jakby ci panow ie 
mieli już czarne na białem , że po zała­
twieniu ugody z W ęgrami, rozporządzem a 
te, przynajmniej o ile dotyczą niemieckiej 
części Czech zostaną zniesione, a co do 
reszty wobec zmienionej we W iedniu sy- 
tuacyi, odpowiednio do żądań niem ieckich 
zostaną popraw ione. To są ew entualności, 
z którem i już teraz liczyć się potrzeba, 
zw łaszcza że hr. Thun zbytecznie się z 
obecną praw icą nie zaangażował, Czescy 
tedy i" słow ieńscy posłowie powinni zażą­
dać natychm iastow ego i zupełnego w yja­
śnienia".

Z tern końcowym żądaniem możemy 
się zupełnie zgodzić, a jakkolw iek me 
wątpim y, iż Koło polskie nie opuści w 
trudnej sytuacyi klubu czeskiego, to je ­
dnak m usim y niewiadomo już po raz k tó ­
ry  w sk a z a ć : iż cały stosunek większości 
parlam entarnej do rządu hr. Thuna na 
niew łaściw e tory pchnął nie kio inny, tylko 
Czesi, dziś cak bardzo przerażeni. Oni to 
zainaugurow ali niedorzeczną i depraw ują­
cą poszczególne kluby: politykę postula­
tów, Która w praktyce już teraz okazuje 
się bezużyteczną. Zamiast w zamian za 
poparcie rządu dom agać się utw orzenia 
gabinetu parlam entarnego, k tóry  jedynie 
może dać gw arancyę przestrzegania zasad 
w yznaw anych przez większość Izby i u- 
rzeczyw istnienia tak ogólnego program u 
jak  i w ykonania poszczególnych postula­
tów  —  nadyktowali Czesi i Słowieńcy ca­
łą  litanię swych żądań i obecnie siedząc 
na uwięzi do niczego, nie zobow iązujących 
hr. Tnuna przyrzeczeń, boją się kardej 
zm iany frontu  Niemców — a boją się i 
słusznie, boć oni staw iają kilkadziesiąt 
postulatów, a Niemcy tylko jed en : zawie­
szenia rozporządzeń j 'zykowych

jako  m inister n ieparlam entarny  przyparty  
d i  m uru  będzie się s ta ra ł tańszym  ko­
sztem  doprow adzić swoje zam iary do 
celu.

Nie sądzimy, aby dzisiejsze obawy 
czeskie nie były przesadnem i — w skazują 
one atoli dobitnie, że polityką postulatow ą 
do niczego w iększość parlam entarna nie 
dojdzie. D oprowadzenie do tego , aby 
przed załatw ieniem  ugody zrekonstruow ał 
się rząd w gabinet parlam entarny  — Oto 
co powinno być dążeniem stronnictw  p ra ­
wicy. Aby ten cel osiągnąć, zrzec się ra ­
czej należy swoich chw ilow ych postu la­
tów i nie zaprzedaw ać przyszłości po lity ­
cznej i całego program u politycznego za 
misę soczewicy czy postulatów

S z k o ł a  b & t  g n o l s k a .

Gazeta handlowe-geogr. poruszyła sprawę 
przeniesienia Szkoły Batignolskiej z Paryża 
do Parany. Obecnie wyszła w tej sprawie tak­
że obszerna broszura, napisana przez p. M. 
Chropieńskiego, a zawierająca historye tego 
zakładu i krytykę jego dzisiejszego zr rządu i 
kierunku.

Ze względu, że jest to instytucya pol­
ska, posiadająca spory kapitał zakładowy, nie 
od rzeczy zapoznać się z tą sprawą.

Początek Szkole Batignolskiej dał akt 
założenia stowarzyszenia ojców rodzia pol­
skich na wychodztwie w maju 1841 roku, na 
którego czele stał generał Dwernicki. W ode­
zwie do rodaków skreślili stowarzyszeni po­
trzebę szkoły narodowej polskiej i podali w 
zarysach jej program. Chociaż inieyatorowie 
me znal,źli na l a z i e  p o p a r ć w sk u te k  nie 
ufności tak demokratów jak i monarchistów, 
jednak dzięki ofierze 50 000 franków jednego 
z członków stowarzyszenia LedócLowskiego, 
już w roku następnym, w październiku 1842, 
otworzono Szkołę Narodową, którą pomie­
szczono w pensyonacie fraucusk m, z począ­
tkową liczbą 18 uozmów.

Po otwarciu tej szkoły zaczęły napły­
wać składki i dary tak, że już w styczniu 
1848 prze .iesiono ją  do osobnego lokalu a 
liczba uczniów wzrosła do 35. Podzielono ich 
na dwa kursa, z których ryźszy uczęszczał 
na wykłady do kolegium francuskiego. Dyre­
ktorem zakładu był Ksawery Bronikowski, je ­
dnym z nauczycieli Ludwik Mierosławski. Kie­
rownictwo spiaw szkoły było w rękach dwóch 
rad; na ozele jednej stal jenerał Dwernicki, 
na czele drugiej Biernacki. Kierunek wycho 
wania był całkiem Darodowy. W paździer­
niku tegoż roku zniesiono „akt załóż inia sto 
warzyszeuia ojców rodzin polskich w wy- 
chodżtwie", a na to miejsce założono „Towa­
rzystwo wychowania naród m ego dzieci wy­
chodźców polskich" z ograniozoną liczbą 15 
członków.

To dało sposobność do bnrzy, która 
atoli skończyła się dla Szkoły bardzo pomyśl­
nie, bo po luslracyi dostała od rządu Z fan 
duszu dla polskich emigrantów zapomogę w 
pos:aoi wsparcia dla 50 uczniów (w listopa­
dzie 1844 r ) Szkoła z -częla się rozwijać co­
raz pomyślniej, tak że przeniesiono ją do 
obszerniejszego lokalu, na Battignoles; zre 
organizowauo ją tak, że wszystkich nauk 
udzielano teraz w zakładzie; liczba uczni w 
wynosiła 75; rząd też poduiosł zapomogę pie­
niężną dla 100 uczniów po 450 fr.

W roku 1847 oddano dyrekeyę s z k o ł y  
Hipolitowi Klimaszewskiemu, dawnemu pro 
fe.-orowi s koly wileńskiej ; był to gorący 
p tryota, który „w swoim bolu wygnańca 
otaczał wszystko, co się tyczyło Polski pro­
mieniami idealnie ozystemi", a nawet „nie 
pozwalać ganić cokolwiek polsk. lub uzna­
wać błąd jaki~.

Rok 1S48 siat się d’a szkoły krytycznym; 
wfęks zość Rady i profe-orów opuśo.ła Paryż, 
ustały wpływy ze skłidek, rząd odmówił nad­
zwyczajnego dodatku, deficyt roczny wynosił 
35.000 franków. Biernacki, na którego barki 
spadła oała szkoła, przybrał sob.e do pomocy 
b gatego Seweryna Gałęzowskiego w charak­
terze kasyera.

Ęuergiezny i zręczny Gałęzowski prędko 
o pan o v ał cały zarząd szkoła. Przez odwołanie 
się d ■ rodaków pokrył z obfitych składek de­
ficyt — i zaczął prnoowaó nad materyalnem 
uświetnieniem szkoły. W tym celu zakupił 
za nowe składki w kraju i rozs rzedanie ak

przebudował, oo kosztowało 264.000 fr. Ró­
wnocześnie uzyskał u rządu przywrócenie do­
datkowego wsparcia. W wewnętrznej gospo 
daroe dążył Gałęzowski do przekształcenia 
szkoły na modłę liceów franouskioh.

Gdy w dążności tej napotkał na opór dy 
rektora, Klimaszewskiego, usunął go przy na- 
darzonej sposobności w r. 1853. Po śmierci 
Biernackiego w r. 1854 objął Gałęzowski pre­
zesostwo Rady ; dyrektorem zaś mianował Ma­
linowskiego.

Gałęzowski przekształcił całą szkołę tak 
aby sposobić młodzież tylko do przyszłej ka- 
ryery. Broszura Jedlińskiego, krytykująca ten 
kierunek, pozostała bez wpływu. Wartość 
szkoły oceniano teraz „liczbą uozniów i o- 
trzymanych przez nich medali w zakładach 
francuskich". Aby przyczynić zewnętrznego 
blasku, Gałęzowski za nowe składki i roz­
przedanie nowych akcyi w więksaej zaś czę­
ści za pożyczkę w Credit Foncier dokupił 
ziemi; w 1865 postarał się o przyznanie 
szkole prawa publiczności. Rok 1863 zmusił 
do zaoiągnięoia nowej pożyczki. Nieszczęśliwe 
lata 1870—71 wstrząsnęły znów podwalinami 
szkoły, utrzymywanej głównie przez rząd 
frznenski.

Gdy te cofnięto a składki z kraju były 
niewystarczające, Rada musiała sprzedać bo­
gate domy. Spłacane dług bankowy, i zaku­
piono skromniejszy bndynek. Szkoła .w róci­
ła pod względem liozby uczniów do najpier­
wotniejszego swego stanu". Przytem bogata 
biblioteka szkoln<, obejmująca 21.382 tomów 
złożona tamże przez różne towarzystwa i o* 
soby jako depozyt narodowy, wydaną została 
bibliotece Kórnickiej Jana Działyńsfciego. Od 
tego czasu szkoła już się nie podnio­
sła; stała się .ochronką dla dzieci biednych 
emigrantów". Kierunek szkoły nie zmienił 
się i po śmierci Seweryna Gałęzowskiego (w 
1879) prezesostwo rady oddano synowoowi 
zmarłego, Ksaweremu Gałęzowskiemn, sławne­
mu oknliście, rzeczywiste jednak kierowni­
ctwo spoczęło w ręfcach W. Gasztowtta, by­
łego ucznia szkoły, nauczyciela języka pol­
skiego. Po śmieroi Malinowskiego (w roku 
1890) kreował Gasztowtt na dyrektora swego 
szwagra p. Stępińskiego.

Dzisiejszy stan szkoły przedstawia się 
podług brossury bardzo smutno. Prezes nie 
zajmnjo się woale zakładem, dyrektor p. Stę­
piński zamiłowany ogrodnik, zostawił spran y 
dyrektorskie Franeazowi Cbouasnard’owi : na­
uczycieli „przyjmowano dlatego, że zgadzali 
się brać drobą pensyę, a pracować po kilka­
naście godzin dziennie, nie troskano się zaś 
o ich moralną stronę i ich kwalifikaoye peda­
gogiczne. Młodzież „anemiczna i rachityczna... 
tak iż pewna jej liczba staje się niezdolną do 
dalszej nauki1* liczy obecnie 34 chłopców z tych 
10 ezternów, „Chłopcy pozbawieni życzliwe; 
opieki, rozwijają się sami, zależnie od swych 
dobrych lub złych instynktów". „Szkoła jest 
franonską i tylko dla tradycyi posiada pewną 
liczbę godzin wykładowego języka polskiego" 
„chłopcy zapominają w szkole do reszty j ę ­
zyka polskiego".

W ostatnim rozdziale nie odpowiada au­
tor na postawione pytanie: oo zrobić ze szko­
łą Batignolską. Z broszury przebija i osobista 
niechęć autora do obecnego zarządu szkoły C 
główny zarzut autora streszcza się w tem, że 
szkoła przestałm był narodową polska, a „stała 
się n edor«ecsi)ą odmianą liceum francuskie­
go, Sianowi przytułek dla biednych dzieoi a 
źródło synekur dia ki l k. osobników"; wzywa 
więc społeczeństwo polskie, aby zajęło się nią 
na seryo, gdyż znaczne jeszcze dziś fandusze 
(coś około 600 000 franków) mogej większą niż 
obecnie przynieść narodowi korzyść

Presea zdał sprawę z ozynnoś i wydzia­
łu przedstawiają: jako najważniejszy rezul­
tat usiłowań o polepszenie bytu pracowników 
poczt nieeraryalnych przyrzeczenie sfer decy- 
dująoyoh następujących zm ian:

1) z dniem 1 stycznia 1899 otrzymają 
pooztmistrze dekrety nominacyjne zamiast 
dotychczasowych kontraktów służbowych,

2) pensye miesięczne również z dniem 
1 stycznia 1899 otrzymywać będą z góry,

3) zupełny spoczynek niedzielny w go- 
dzinaoh popołudniowych,

4) z dniem 1 lipoa 1899 procentowe 
podwyższenie pensyi.

W związku pensyjnym uzyskano pod­
wyższenie pensyi emerytalnych z 80 procent 
na 100 proceul tak, że pooztmistrz po 40 la­
tach służoy pobierać będzie oałą pensyę.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomo­
ści i ndzielono abaolutoryum zarządowi z ra­
chunków za rok 1896 i 1897. Do komisy i 
szkontrująoej na rok 1897 i 1898 wybrano

Katastrofa pociągnęła za sobą o f i a r y  
w l u d z i a c h .  Z g i n ą ł  na miejsca konduk­
tor prowadzący pociąg O s u c h o w s k i ,  ma­
szynista C i o n k a i palacz D z i a ł a  — c i ę ż ­
ko  r a n i o n y  konduktor Procak, dwóch in­
nych n \ś  konduktorów ranionych lżej.

Mówią, że na miejscu katastrofy napra­
wiano na dzień przed nieszczęściem tor i ro­
botnicy źie szyny przybili do progów, wsku­
tek czego pociąg skręcając, wyskoczyć z nioh 
musiał.

Doniesienie stanisławowskiej dyrekcyi 
kolejowej potwierdziła tę wiadomość.

Ze Stanisławowa na miejsoe katastrofy 
wyjechał dyrektor kolejowy p. Festenburg i 
dopilnował, aby rannych i zabitych przewieść 
do Stanisławowa.

Jeden z konduktorów rozbitego pooiągn, 
dał znać o katastrofie do najbliższego budni- 
ka i tym sposobem wstrzymał następny po- 
oiąg, który miał za chwilę nadejść.

Ruchu na torze nie wstrzymano. Przez
pannę Julję Strassernówi ę i pp. Bronisława i Poniedziełek trzeba się było na miejscu kata- 
Dembińskiego i Justyni Kotowicza. j  strofy przesiadać, ale w następnej nooy nasyp

Zgromadzenie uchwaliło też wysłać de- naprawiono,
pntaoyę złożoną z 3 oz onków do byłego dy­
rektora poczt galicyjskich p. Schiffuera z po­
dziękowaniem za dar 1000 koron na pomno­
żenie funduszu dla wdów i sierót po pocztmi- 
■trzach.

Na wniosek p. Brysiewicza uchwalo­
no zmianę statutu w ten sposób, że dział 
zaliczkowy zniesiono, wskutek ozego ustają 
wpłaty członków na udział a natomiast pła­
cić będą członkowie roczne jednorazowe datki 
na administraoyę. Postanowiono dalej poprzeć 
petycyę p. Lewickiego z Buozaoza o zmianę 
ustawy podatkowej w tym kierunku, by ry- 
oźałty pocztmittrzów na jazdy uwolnione były 
od podatku:. Ponieważ dyrekoye kolejowe od 
lat kilku z reguły odmawiają pocztmistrzom  
zniżenia cen jazdy na walne zgromadzenia, 
przeto na wniosek p. Mussila uchwalono

Czas odnowić przedpłatę!
Przedpłata na „Gaz. Nar."
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półrocznie

Nadsyłać można przekazem lub ozekiem pocztowei 
Kasy oszczędności pod adresem:

A d m i n i s t r a c y a  „ G a z e t y  N a r o d o w e j "  
w e  L w o w i e. ul. Karola Ludwika 3 (sklep).

Nie pomyślano wcześnie, Że hr. T h u n 1 cyi dom na własność szkoły i odpowiednio

prośbę o to zniżenie w roku przyszłym wprost 
wnieść do ministerstwa kolejowego.

Wreszoie postanowiono w porozumieniu 
z innemi towarzystwami z Austryi obesł ó w 
roku przyszłym w stósownej chwili ogóiny 
wiec pocztmistrzów w Wiedniu.

W zgromadzenia lwowskiem wzięli u- 
dsiał jako zaproszeni gośoie członkowie lwow­
skiej dyrekcyi poczt starszy radca Gaberle, 
radcy Chołodecki i Laski i sekretarz Białas. 
W toku sprawozdania wyraził prezes zebra­
nia dyrekcyi poczt nznanie i wdzięczność za 
liczne awansy pracowników poczt nieeraryal­
nych i poparcie celów towarzystwa.

Odpowiedział na to p. Gaberle, zapew- 
niająo c najlepszych chęoiaoh i życzliwości 
dyrekcyi dla funkeyonaryuszów poczt nieera- 
ryaluyoh.

W  końcu dokonano wyboru prez >sa i 6 
wydziałowych. Prezesem wybrano, jak już o- 
negdaj donieśliśmy, ponownie p. Izydora Ko­
walewskiego z Rohatyna, do wydziału zaś 
weszlij pp: Brysiewioz z Tarki, Kotowicz z 
Mościsk, Massil z Krakowa, Lewicki z Baoza- 
cza, Arciszewski z Horodenki i Bieniedzki z 
Rudek. Ton obrad był poważny mimo że w 
toku ich nad najżywotniejszemi sprawami ro­
zwijała się raz po raz ożywiona dyskusya. 
Przejawiała się harmonia istniejąca widocznie 
między towarzystwem i ogółem nieeraryal­
nych urzędników a lwowską dyrekcyą po­
cztową, która popiera szozerze ich usiłowania 
o podniesienie sooyalne i polepszenie doli ma­
jąc niestety w tej mierze tylko możność 
przedkładania swej opinii i przedstawiania 
wniosków ministerstwa handlu.

K R O N IK A .

Pocztmistrze i ekspedytorzy.
Lwów d. 2 listopada.

Zaw-ązane przed laty 30 z iuicyatywy 
Alb ja  Arciszewskiego, pooztmis rza z Horo- 
denk* towarzystwo pocztmistrzów. ekspedyen- 
tów i ekspedytorów galicyjskich i bukowiń­
skich miało swe doroozne walne zgromadze­
nie dnia 29 października we Lwowie w ho­
telu „Victoria“ .

Zagaił obrady prezes Izydor Kowalewski 
z Rohatyna powitaniem zebranych i uozoze- 
niem pamięci cesarz m ej, poozem wybrano na 
sekretarza p. Adolfa Bieniedzkiego z Radek i 
przystąpiono do porządkn dziennego.

Katastrofa k: lejowa.
Lwów d. 2 listopada.

Wczoraj we wtorek doszła do Lwowa w 
południe wiadomość o k it'strofie  kolejowej, 
która się zdarzyła w nooy z  poniedziałku na 
wtorek na szlaka kolei transwersalnej między 
Czortkowem a Buczaozem.

Nasze telegramy przedstawiają rzecz tak, 
iż pociąg ciężarowy, który wyszedł ze Stani­
sławowa a nad ranem o godzinie 3 z Jezio­
rzan dobiegał do Bnozacza, oznaczony nume­
rem 1387 na mocnym skręcie torn kolejowe­
go wyskoczył z s syn, lokomotywa przez krót­
ką chwilę rozorywała nasyp kolejowy, ale za­
raz ustała, poozem tak ona jak wózek na o- 
pał i siedm wagonów uległo pogruchotaniu.

Nasyp kolejowy także mocno aszkodzony.

Lwów dnia 2 Listopada.

Gdzie indziej, a  innych społeczeństw pa­
mięć zmarłych, rozbita na cząstki, rozpylona 
na tyle pyłków, ile rodzin w żałobie jest w 
danej chwili w narodzie — jest prywatnym  
aktem obyczaj u pięknego i poetycznego. Ty­
siąc razy przez tysiąc rodzin powtórzony ten  
akt wytwarza wprawdzie tę atmosferę m isty­
czną, w której ozuó drgnienia łąoząoyoh się 
dwóoh światów ziemskiego i zagrobowego — 
ale i ta atmosfera nawet nie nadaje zadaszkom  
znaczenia aktu narodowego. U nas jednych 
obyczaj przejęty od prapraszozurów, a uświę­
cony następnie pizez kośoiół katolioki, stał się 
w ostatnim wieku aktem narodowym, a nie- 
tylko społeoznym lub prywatnym. Kto z nas 
stracił w ostatnim roku drogą sobie osobę, 
spieszy w dzień zaduszny na cmentarz, ale 
poświęciwszy jej parę ohwil gorąoej modlitwy, 
nie wraca do domn. A i ten kto drogich swo­
ich nie tu pochował, lecz daleko pod wiej­
skim kościołem i ten spieszy na cmentarz. 
Rzesze tam biegną, bo mają na omentarza 
złożony skarb, ani mój ani twój wyłą­
cznie, leoz wszystkim wspólny i wszystkim  
drogi: kośoi tych, których dzieło my dalej 
prowadzim. Oni tam le ź ; uśpieni snem wie­
cznym i do nich biegniemy my, aby ich w 
szepoie modlitwy zapewnić, żeśmy me zapo­
mnieli ani ich ani swego posłanniotwa — a 
od nich nawzajem odbieramy niedosłyszalnym  
dla zwykłego ucha lecz dla nas głosem po­
tężnym wymówione zapewnienin Nie zginęła j

Właściwe zaduszki przypadają na dzień 
dzisiejszy, we Lwowie jednak jnż na Wszy­
stkich Świętych zaczyna się tłumna piel­
grzymka do grobów. Były w swoim czasie 
starania, aby ograniczyć obchód zadnszek do 
jednego tylko dnia zadusznego, spostrzeżono 
jednak, że w ten sposób krzywdęby się w y­
rządziło masom roboczym, które w święto 
Wszystkich Świętych łatwiej mogą poświęció 
chwilę wspomnienia nmarłym, niż w dzień 
roboczy.

Niemniej i zbytek w oświetlania grobów 
ściągnął na się sł uszne gromy moralistów. 
Odniosły one skutek i to znaczny, wczoraj 
bowiem prawie już zupełnie nie można się 
było dopatrzeć teatralnych efektów w ośw ie­
tlaniu cmentarzy. I dziś niewątpliwie tak sa­
mo będzie. Natomiast nie odniosły skutku i 
nie odniosą rtarania o to, aby oświetlanie i 
odwidzanie grobów przenieść z wieczornej 
jak się to dziś dzieje, na porę dnia południo­
wą Póki dzień zaduszny bjdzie właśoiwem 
świętem zmarłych i póki masy robooze w ten 
dzień jedynie wieczorem będą miały nieco 
wolnego czasn na modlitwę na omentarzu, 
póty wieczorne oświetlanie grobów będzie 
najgłówniejszą częścią zaduszek.

Wozoraj pogoda była we Lwowie nad­
zwyczajną. Do samego wieczora ciepło było

w czerwcu, a niebo jak najpiękniej ize — 
a przeoież nie tak dawno na Wszystkioh 
Świętych śnieg leżał na u icach na łokieć, a 
mróz dochodził do kilku stopni. Dorożkami, 
tramwajami i pieohotą od wczesnego jaż ra­
na mnóstwo osób dążyło wozoraj na omen-

Flar ele i flanelki, Barchany białe i kolorowe poleca M IK O Ł A J L U D W IG
Lwów, plac Maryacki 8.
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tarz przeważnie z wieńcami — ale jnż i 
krzyżów, zalecanych przez tewarzystwa hu- 
manitarne wiele było widaó. Na cmentarzaoh, 
a zwłaszcza na łyczakowskim do późnego 
wieczora było tłnmno.

Ślub. Dnia 8 Lstopada br. odbędzie się 
w kaplicy arcybiskupiej w Poznaniu ślub dr. 
Witolda K o r y t o w s k i e g o ,  wiceprezydenta 
i dyrektora skarbu w Gąli-cyi, syna śp. Teo­
fila Korytowskiego i Anascazyi z Poleskioh, 
z panną Z a b o r o w s k ą ,  córką śp. Gustawa 
Zaborowskiego z Chocimia i Heleny z hr. 
Dąmbskiuh Heliodowowej Święoickiej 1* voto 
Zaborowskiej.

Prom ocya sub auspielis im peratorls hr. 
Stanisława Bademego, syna marszułka krajo­
wego, odbędzie się w Krakowie w sobotę d. 
5 listopada w auli uniwersyteckiej. Przedsta­
wicielem cesarza będzie delegat numiestnika 
p. Laskowski.

Badę miejską lwowską zwołał nrezydent 
na 3 i 4 bm.

Znany w m ieście, a zwłaszcza w teatrze 
którego był stałym frekw sntantem, Mauryoy 
Diamand, lubownik muzyki, o charaktery sty­
cznej głowie z siwymi „proroozymi“ włosami, 
umarł onegdaj nagle.

Sem inarynm  rusk ie było wczoraj w ie­
czorem iluminowane z ohazyi setnego jubile 
uszu odrodzenia ruskiego.

Daszyński we wai Elgot, w p bliżu Mo­
rawskiej Ostrawy, na zgromadzeniu luduwem 
lioząoem około 7.000 przeważnie robotników, 
wykłada! najpierw po polsku a następnie no 
niemieoku swój program socjalistyczny. Te­
goż samego dnia następnie (31 października) 
w niemieckim kasynie w Ostrawie mówił dr 
Lecher, któremu owacj ne przyjęoie zgoto­
wano.

O rozruchy antysem ickie rozpoczęła się 
onegdaj rozprawa karna w Nowym Sączu 
przed trybunałem zwykłym. Oskarżonych jest 
12 włościan z Wronowiec o to, że z tłumem, 
obejmującym około 200 włościan, napadli 24 
ozerwoa br. na dom Englandera i Rottenber­
ga na Przętakówce i tam wszystko zabrali i 
poniszczyli. Oskarżeni są oni o zbrodnię gwał­
tu publicznego i kradzież.

„Opiekun interesów m iejsk ichu. Do N. 
Reformy piszą z Wiednia: „Nadzwyczaj wiele 
hałcsu narobiono w K‘de polskiem i v dzien­
nikach krajowych w sprawie podatków spo­
żywczych, a korespondent wiedeński do Sło- 
toa Polskiego pozwolił sobie nawet „szlachetnej 
denunoyacyjki* względem swoioh kolegów, 
posłów miejskich, którzy nieobecnością swoją 
na piątkowem pos edzeniu Koła mieli — zda­
niem owego korespondenta — dopuśoió się 
zaniedbania interes w miejskich.

„Szczęściem dla t y c h  nai--:ęmowany-'"b.

pojawiła się w niedzielę jaż w temże samem 
Słowie obszerna korespondencya, która przy­
znaje główną zasługę w sprawie podatku spo­
żywczego p. Rutowskiemu. Teraz przynaj­
mniej wiemy już o co ohodzi: p. Rutowski 
ma być dla miast i ich interesów mężem o- 
patrznośoiowym, inni oczywiśoie nic nie ro­
bią i niozem się nie zajmują. Wobec tego 
nie od rzeczy będzie sprawę całą Wyjaśnić.

„Odbyło się nie tak dawno poufne po­
siedzenie Koła, g zie nietylko p. Rutowski, 
ale i inni posłowie m.ejsoy n. p. dr. Dulęba, 
a nawet niektórzy reprezentanci większej 
własności, oświadczyli się stanowe o przeciw 
podwyższaniu podatku od piwa i wódki. Po 
tej dyskusyi zapadła też uchwała w Kole 
przeciw jakiemukolwiek podwyższeniu po­
datków wyżej wymieuionyoh i w tym duchu 
mieli też przemawiać polscy członkowie w ko 
misyi ugodowej.

„Nagle ni stąd ni z owąd, we czwartek, 
dnia 27 bm. zwołane Koło na piątek, wtedy 
gdy wszysoy posłowie mieli się rozjeżdżać i 
gdy następowały ferye parlamentarne, pod­
czas których ani komisya ugodowa, ani pod­
komitety wyborcze, ani zbierać się, ani obra 
dować nie mogły. Nie chcemy wyjaśniać, w 
jakim celu to zrobiono, dość, że zwołanie ta­
kie nagłe wywołało cpozyoyę w Kole uza­
sadnioną i nazajutrz przy końcu zabrakło 
kompletu.

„Uchwa a Kola dawniejsza pozostała w 
swojej inoey, bo nikt nie myślał o jej obalę 
niu, Tak się przedstawia sprawa w p»awdzi 
wem oświetleniu/

„W innym kierunku idąc, zajęło się Ko­
ło dostawami. Na wniosek posła Sokol iwskie- 
go wybrano w tym celu bomisyę z dziesięciu 
członków złożoną i ta na p erwszem swojem 
posiedzeniu postanowiła za pośrednictwem 
posłów miejskich porozumieć się z kołami 
rękudzieln czerni w kraju. Ma się to stać 
właśnie tara<s, podczas przerwy parlamen­
tarnej".

Jerzy Braades, który obecnie bawił w 
Berlinie, dostał tam wiadomość o chorobie 
matki. Posp.eszył też natychmiast do Kopen­
hagi, a wsfcutuR tego odroczyć musiał obieca­
ny swój przyjazd do Lwowa w listopadi

Ks. ar. Józef Pelczar, nrofesor uniwer­
sytetu krakowskiego, jak już donosiliśmy, 
zostanie mianowany biskupem sufraganem w 
Przemyślu w miejsce śp. ks. biskupa Glazera. 
Czas donosi, że niebawem rozpocznie się 
proces kanoniczny, poprzedzający nominacyę.

Dżn.ua. Z różn>ch punktów globu ziem- 
sL.jgo poza Bindustanem donoszą o wypad- 
kaoh dżumy azyatyckiej. I  tak z San Franoi- 
sca telegrafują, że tam Żaglowifc „D ichease 
Aane“ przy w. ózł z Honkonu dwóch zadżumio- 
nyoh, a opróoz tego w ciągu podróży kapitan 
żaglowca i jedea z majtków nmafTj na tę

chorobę. W Samarkandzie panuje już na do­
bre dżuma i rząd rosyjski wyprawił tam wiel­
ką ekspedyoyę lekarską. Nakonieo donoszą z 
Wasza wy, że tam onegdaj w szpitalu Dzie- 
oiątka Jezus, umrzeć miała stara kobieta, któ­
rą dzień przedtem .jako chorą przyjęto, a le­
karze skonstatowali, że umarła na dżumę sy- 
birską.

Podróż cesarska do Palesttny. W nie­
dzielę po południu cesarstwo niemieooy, prze­
bywający już w Jerozolimie, zwiedzili między 
innemi także ulicę Dawida, gazie postawiono 
łuk tryumfalny. Depucacya żydów przyjęła 
cesarza przemówię liem. Cesarz odpowiedział 
wielce łaskawie. Wozoraj ra-.o para cesarska 
udała się do Betle^m. Cesarz był na nabeżeń 
stwie w tamtejjzym zborze ewangieliokim. 
W poniedziałek poświęoono kościół Zbawicie­
la. Cesarz wygłosił w Betlejem przemowę do 
duchowieństwa protestanckiego, w której wy 
raził na i zieję, że protestantyzm rozszerzać 
się będzie na wschodzie.

Winiarski, morderca ks. Biesiadzkiego 
z Dydn i własnej żony, po ukończeń u ba lać 
lekarskich w szpitalu dla chorych umysłowo 
odstawiony został w piątek do krakowskiego 
sądu karnego, a ztamtąd w sobotę rano prze 
wieziony o Sanoka. Podcbno W iniirssi u 
znany zostanie za umysłowo chorego.

Lekarze szpitala powszeohnego we L ^ o  
wie przesłali na ręoe piof. Nuthnagla wyrizy  
serdecznego współczucia, z powodu ' obater- 
skiego zgonu śp. dr. Mńllera

W niedzielę nadeszło telegraficzne po­
dziękowanie z Wiednia pod adresem radcy dr. 
Opolskiego.

Podczas przedstawienia w cyrku w Me- 
ranie ulubiony koń dyrektora cyrku Bellaya 
uderzył go tak silnie eopytem w głowę, ze 
dyrektor, który zaledwie 25 lat liczył, umarł 
natychmiast.

Szpiega rosyjskiego schwytali Anglicy 
w swojem mieście portowem Hartwich. liż- 
8zvoh szozegółów o nim na razie polioya an- 
gi laka nie ma, bo, sohwyteny zawzięcie mil 
czy. Jest to już niemłody człowifok, a stu- 
dyował angielskie urządzenia marynarskie.

Proces Lucchcniego. W poniedziałek wy 
losowani zostali w Genewie sędziowie przy 
sięgli, którzy sądzić będą mordercę cesarzo­
wej Elżbiety. Są to przeważnie kupcy genew- 
soy. Proces rozpocznie się 10 bm. Podczas 
rozprawy Lucobeni odczyta manifest anarchi­
styczny. Do prooesu przypuszozą 60 dzienni­
karzy i 90 osób z publiczności.

Z trybanału  adm inistracyjnego. Onegdaj 
odbyła się przed wie 'eńtkim trybunałem ad 
ministraoyjnym rozprawa ustna w sprawie 
zażalenia nieważnośoi, wniesionego przez gm i­
nę miasta Krakowa przeciw orzeczenia mini­
sterstwa oświaty, którem postanowiono, że 
presteoy« szkolne obowiiąz^ną jest gmin*

uiszczać do funduszu szkolnego krajowego 
także od tak zwanych podatków idealnych, tj. 
także od domów, które ustawą państwową od 
podatku są uwolnione. Trybunałowi przewo­
dniczył Bohm-Bawerk, referentem sprawy był 
radca dworu br. Sohenk, gminę miasta Kra­
kowa zastępował adwokat dr. Propper, im e- 
mieniem Wydziału krajowego stanął adwokat 
dr. Kornfeld i sekretarz Wydziału kraj. Karol 
Kucharski, imieniem ministerstwa oświaty s e ­
kretarz dr. Piłat. Trybunał po przeprowadzo­
nej rozprawie i wysłuchaniu wywodów stron, 
orzekł, iż zażalenie gminy n ia ita  Krakowa 
jest w ustawie nieuzasadnione. Wyrażenie bo­
wiem „opłaoalne podatki/, użyte w ustawie 
krajowej, nie może byó tłómaczone, jako po­
datki rzeozywiście zapłaoone, leoz jako takie, 
które zostały przypisane, a nie ma ustawy 
specyalnej, któraby te podatki idealne uwal­
niała od dodatku szkofnego.

Realności we Lwowie sprzedali we wrze­
śniu br.: Bank hipoteczny Ludwikowi Kamiń 
skiemu za 26.000 zł na ul. S eniawskiej 14, 
16 , 18, Cypra Messing Sisohę i E. Leibelowi 
za 14.500 z na ul. Zamarstynowskie 44, Kar 
Brnnarska Julii Królikiewiczowej za 1000 zł., 
Ant. Kozłowska Kar. Kozłowskiema za 2.400 
zł. na ul. Mącznej 7, Hel. fiysiok Hel. Girze- 
jowskiej za 20o00 zł., Koppel Dttnner Maur. 
Czoppowi za 3.800 zł. na ul. Rybiej 3, Michał 
Demeter Janowi Demetrowi za 1.500 zł. na ul. 
Ruski j 10, Piotr i H. V aj da Tow. im. Szew­
czenki za 120.000 zł. na ul. Czarneckiego 26, 
Wład. Szybowahi Hen. Chanerowi za 1.874 zł., 
Majer R« js Hermanowi Reissowi za 1 000 zł., 
Leib Linder Fran Gawrońskiemu za 11.300 
zł. na Lelewela 10, Jan Le--.-iń b: Rwiecie 
Rysiak za 7.180. Grzeg. Muszjńsni Adolfowi 
Sohonowi z i 8.075, Maryn Wohlfeld Maryi Mi- 
ronowiczowej za 4.785 zł. na uh Zimorowi- 
cza 16, Tow. utrzymania oohronek Bolesławej 
Kęazierskiej aa 1.200 zł., Cb. Sonntag Schoen- 
dli Wosk za 19.000 zfi, Wilhelm Kisielewski 
Jozefowi i M. Kotowiczom za 8.700 zł. na ui. 
Korytnej 21, Salamon R emer Natalii Freund 
za 20.000 zł., Adolf Si'bermann Żanecie Eile 
za 14.000 zł. na ul. Torosewicza 12, Józefa 
Franz Józefie Pawliszek za 1 570 zł., Jósefb. 
Franz Henryk wi M. Schmidtom za 1.020 zł., 
Maurycy Rozdół Helenie Matkowskiej za 
34.000 na ul. Fredry 5. i Mojź. Ooerhardt Sa­
muelowi Bodekowi za 29 000 zł

Zmarli. W Sanoku 30 zm. w 46 r. ż 
Berta Felicissima z Langów Dunka de Sajo.

Telepany i lalifoniisty
W iedeń 2 listopada.

W czoraj złożył cesarz w izytę w ho­
telu królestw u greckim , a kró l z synem 
złożyli później karty  swoje w burgu.

P a r y ż  2 listopada.
Dziś przedstaw i Dupuy F au re ’owi no­

wy gabinet.

Za tę rubrykę redikcya nie

" N ^ i l ł i e l i n a  p l a s t e r .
Jedynie w aptece Franciszka Wilhelma, 

w Neunkirchen (Niższa Austrya) wyrabiany 
plaster, z korzyścią zastosowany bywu we 
wszystkich przypadkach, w  który 3h wogóle 
plaster bywa używany Szczególnie użyte­
cznym okazał się we wszystkich niezapalnych 
cierp.eniach n. p. odciskach, nagniotkach, od ­
mrożeniach członków i przestarzaiyoh bolą­
czkach, gdy po poprzedniem odczyszczeniu 
odnośnych miejsc nałoży się plaster na smaro 
wany na taflę lub skór;.

Cena jednego pudełka 40 ;.-t. Tuzin 4 zł., 
5 tuz.aów za tuzin 3 zł 50 et.

Mnie' jak 2 pudełka me wyseła się a 
koszt przy franco odsełce 1 zł. wa.

Repertoar teatralny.
We środę d. 2 listopada z powodu dnia 

zadusznego o godz 8: „Dziaiy",  dzieło ma- 
zyozne w 4 odsłonach Moniuski, Adama
Mickiewicza oraz „Zamęt na Czorsztynie", 
opera "komiczna w 2 aktaoh Knrpóńskipg >.

Mam zaszczyt zawiadomić, że po 25-Ie- 
tnięj praktj oe w atel erze doutystyoznym bł. 
p. Weissa i Dr. A. Weissa otworzył, m 
własne atelier przy nl. Kop m ik a  1. 8 I pię ro.

Z głębokim szaouuki-in 
Emil Por de s.

^ = r a .c o T jr n ia .

uniskich i riioriuin
oraz najlepsza metoda

Nauki kroju francuskiego
pod flrm̂ :

M ary a Waśnie wska
Lw ów , u l  K o ra ln ie k a  1. 8.

W8 selki« zacenią sałat ma jak najpunktualniej.
Pr ty  zamówi miach b proicincyi uprasza się o przysła­
ni t, dobrze ltlącego stanika, długości przodu spódnicy 
i objętość to kłębach. — Dla d z ie c i: tciek, objętość 
u> pasie i piersiach, długość od wszycia kołnierza przodem.

ŁU ź̂ Uale próbki mato ryj Uiiego i®som — franoo.

KSLĘ&AEH1A KATOLICKA

B. WUD. BltKOWSOEGO
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała i poleca świeżo wydane

Kazania katechetyczne
o wierze katolickiej, obycza 
jach i środkach do zbawienia
na wszystkie niedziele i święta 

w ciągu 2 lat rozłożone 
opracował

ł s .  Jan E w angielista  Zollner.
Przekład z niemieckiego.

Tomów 3 w 8-ce. Cens egzempl. 
złr. 6'75, pocztą o 42 ct. więce

DROBNE OGŁOSZENIA
pc 1 ot. od wyrazu

ŁÓ Ż K A  żelazne składane p-> złr. 5 50, 
z bokami, orzechowe lakierowane po 

złr. 12-—, 14 '—, 16 , 18 —. 20 -  Ma-
teraee sprężynowe pu złr. 12 50, poleca 
P iotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, ^U c Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 
ted rj)

Rodowita Ingielka
udziela lekcyj zbiorowych w grupach io  
4 do 6 osot Także pojedynczo. Gołębia 

10, II. piętro, dizwi 16.

B r y n d z a  m a j o ^ n
f ;aka £-kiJowa złr. 2-2‘' Szparn"’ do 15 
ezerwoa po zir. 2*40 paczka 5-oic kilowa. 

1) ó r  Ł a p  szyn - J rzo żu n } .

<!tare i nowe sprze 
daje najtaoiei

lE til Weine.
W1EN

i . .  8.

&
& S e

N ajnow szy bardzo  w ażny w y n a1—"ik 
p rzeciw  słaboftci m ęsk iej, le­
karzy n>jlepiej polecony. Prospekt w ko­
pertach po 20 ct. w markach. J .  Au- 
geufeld , c. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX Tiirkenstrasse 4.

[{ A o l ic  
(v u i\ LtjŁ-i
FiEStanr, ,

B E Z S E N N O Ś Ć
Paryr,,28. łil: Bernere
W KnAK‘*W!r;, w Aptek;

PP. Wi&ziii wski/go,
R e<h *< .1 i T ro u ct ,■ ż j  'd i cr n 

YYc i.v;o\vh; i/ipl: Wuwiuiskiĉ o, Eliri>aia i utukc:a.

Ochranna marka:

Ubogi Lazar/.
Z łoża boleści zwracam się do serc miłu- 
jąoyeh Boga i 1 liźniego aby nieszczęśli 
wi .au ojcu rodziny raczy i ła  ikawie nrzyj«ć 
z pomoeę temu, który po 14-letciej pracy 
zawodowej od - łat obłożnie chory, pozo­
stający bez dacbn w okropnej nędzy. 
Składki, za które przy każdem pacierza 
gorącą do Boga zaniosę modlitwę pri szę 
przesyłać pen adresem p. Kai. Gajewska 

w U trobnej p. Krosno.

K o t w i c a .
Liniment.Eapsici coinp.

z apteki Kichtera w Pradze, 
uznane jako znakom ite  uśm ie­
rza jące  n a c ie ra n ie ; po cenie 
40 kr., 70 kr. i J fl. do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego
powMzefhnie ulubionego środka 

domowego 
nnleży zawsze żądać tylko 
w b u te lk ach  oryginalnych z 
nasza ochronną marką „Ko­
tw ic ą "  z apteki R ich te ra  i z 
przezornością uznawać t y l ko  
butelki z tą marką jako 
w yrób oryginalny.

Apteka Richiera pod złotym 
lwem w Pradze. i

Monałg troactiep Państwo 
Śl: w o w i c t

rozsyła także w skrzynkach pocztowy h 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczki

Hinko Kaufmann
S liv o v itz -E x p o r t , Agram.

I rozwoju polskiep teatru
Antonina Hoffmann.

Napisał Zygmunt Przybylsai. 
Kraków, nakładem G. Ge­

bethnera i Spółki.
Książka ta obojmuje życie teatralne, 
artystyczne, literackie i dziennikar­
skie, towarzyskie oraz anegdotyczne 
wspomnienia epoki między 185.. a 

1897 rokiem. 31y2

| 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 € )

BARCHANY
k o l o r o w e  i  b l a l e  3133

w wielkim wyborze po niskich oenaoh poleca handel płóolen, 
bielizny etołowej, bielizny męskiej 1 pośolell

Ant< n i O udiens, plac Maryacki. 
O O O O O O O O O O O O '

| G -r ied er U  j e d w a h n e  m a t e r y e
są pod gw arancją najlepsze, nieznoszone, "onieważ najlepiej farbowane. Pizośli 
czne nowości dc spivradzenia wprost ze skład pn cenach faoryeznyeh oclone il 
ofrankowane do domu. T.siąazno 1'siy pochwalne. Próbki w kolorach na życzenie, j

■Seidensioff-Fabrik-Union 25396

Adoi tiriuder & uie. Kgl. Hofl, Zlirich (Sch,vciz).|
m

Dr. R om p lera  Sanatorium
d l a  c h o r y c h  n a  p ł a c a

w  G o r b e r s d o r f l ^  n a  Ś l ą % k i » .
Od rokn 1875 zostający pod lekarskie™ kierownictwem właściciel*- , Zakład 

ten leeznic-zny położony n& w yżyn ie , -/iwpatrzony w dożą b a lię  d ia  k n ra c y l po­
w ie trzne j. posiada najlej sze wamuki lecznicze przy nmiarkowanyoh eenaeh Pro 

spekty bezpłatnie wyjyla D r .  R S u p l e r .  3091

/ I
własnego

ch^wu
U

łagodne, dobrze wysUłe. dostarcza od 56 
litrów białe litr  po 24 ct., czer­
wone po 2 ; i t. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zsrnek Bolitsch pr/y Gonobitz, Styrya.

N a j t a ń s z e  ź r ó d ło  dt> z n h u p n a
Wentylatorów, Exhaustorów. krat kanałowych , zasłon do komi­
nów żelaznych okien do fabryk, drzwi, schodów, narzędzi dor " eemento i betonn, form do cementowania, żurawiirgmn wind, żelaznych wizków kolei polowych, okucia 

| u B « ^ _ d o  pilotów, pomp, odgromników, pieców do goto- 
wania smoły i  wszystkie ślnsarskie i ż-la .ne  k 'n  

atrakcyjne urządzeń a 32)

Wp^ManEndler, Wien.IV.,Messenńausergasse i

ne] v aandl
KAW A

Łil° VT
Rio żółta pospolita.................... złr. 1 ■ 40 I;1'
Santos żółte d o b ra ....................  „ 1-60 ™
Portorico z i e l o n a ....................  „ 1 /0  ^ r-
K u!., bardzo d bra . . . .  „ 1:92 Nr.
Ceylon pbin,tacyjna . . . .  „ 2’-  Nr

„ „ gruba . . .  „ 2-16 Nr.
M okia arabska uioenn . . . „ 2 ^8 £lr -
Jawa arom at. L got na . . .  „ 2*16

Wszelkie inne to w a ry w  zakres
Zwraca się uwsgę, iż cukier w

'/ i  kiio
0 Mandaryn najwybre i. złr. 5*—
1 Taszu, żółto kwiatowa „
2 Jun-ojuan biało kwiat. „ 4-—
? Nan-:żyn czaro, najprzód „ 3-2u
•. P&uchong czarna łagod. „ 2 '80
5 Congo czarna moena „ 2 —
6 Wysiewki herbaciane „ 1-50
7 Okrneny herbaciane „ 1-7 0

IB
w Rytón 1,42,

CUKIER
kiio

Rafluowany I ma w głowach złr, —•38 
„ częściowo 39
„ w mączce . . . . „ — ■¥<
„ w kostkach . . . , — 40

5-kiIowy pakiet w kostka „i B 1'95
Mas],o deserow e......................  l i 2
M asło solone kuehenne . —-98
Sm ulec węgierski . . . .  B —-80

handlu wchodzące, w  najlepszej jakości a najtaniej.
najbliższej przyszłości podrożeje o 6 ct. na kilogramie.

Mi • P  I .* i  f  fc »  I  . m w t  ‘ f  s  »  *  *4

i
& si ■ m a  y  i 

■  ■  ■  ■  ■  r  9  ■  m * t  'is
jm ■ m tu i  a  t » l i c i  ■

1 y 11" o p r a  w d z i w e
jeżeli no e ijk iee ie  każdego pudełka v?y- m* 
d r u k o w a n y  jemt. ojtsm?! i f r i ic i  A - M u l i .

J* Molla proszki Seidlickie.sb miłarowiiauynj środki«in pr/.eoiw «* sayHtkim ebe % 
a® roboa ioiądka, .,«>uhodząęym w zl^go trawienia lub skłonności do obstrukf-r.

fjuw- r a i a x y w e  w y r o b y  b ę d ą  l ą d o w u i e  ś c i g a n e .  D #
O e a a  zeif: o r j r g t n a l a e g o  o«d«fiKf. >'ii5u l;y  a a a tr.

S*>rA
■«

>■
ii

*:«a

J U D *  i i z c  --  T   — - *  Ł r -----------------   p n .  n.w>. • —

jes t najlepiej znanym środkiem ludowym, szcz góln, i jak* środek uśmierzający ■  
ach i innym przy pad koi p-iwsta-ym skutkiem zaziębienia, dziab: wzmacniająco K 
Inej plombowanej flaszki 90 centów.

Tylku  prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką o c h ra n ą  A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Mol!“ 
W ó d k a  fra n e n sk a  t sól M o lla  jest 

do wcierania przeciw rwaniu w  członkach „ .
na muszkuły i nerwy. Cena ory nalnej plombowanej _____ ______________

Główny skład w ysyłe k u .  MOLL c. k. dostaw cy iiadworn .go, Wiedeń, 1 iichiauben.
Uproszą się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLIKA i tylko ••• -• - ®

SAPO ME NT HOL
(Maść Sapomenłho/owa)

aptekarzanacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza M’ 
w Rade nyślu koło Tamowa-

Środek popularny w cierpieniach reumi ycznycih, gośćco­
wych i t. p. z najlepszym skutkiem używany, dostać można po 
cenie: słoik prćhny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece

Slcłady główne w aptekach następujących:
Lw ów . Mikólascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, 
Łazowskiego. Przemyśl: Mańkowskiego i Schwarza. — G<ódek: 
Heschelesa. — Kopyczi, óce: Redera. — Kołomyja-. Jaśkiewicza, 
Sten' la, Berglera i w drog ieryi Turzańskiego. — Uhnów-. Kału- 
żniacitiego — Rozwadów: Cze’nieckiego. — Żołynia St. Toma­
szowskiego — Kolbuszowa: Bembena. — Dynów: w aptece,— 
Kraków: K Wiszniewskiego, G alewskiego i w drog. Zopotha i 
Sp. — Podgórze: D. Matuli. Tarnów: Sokalskiego, Niesiołow­
skiego i Szancra. — Bochnia : w drog. I. Michnika. — Wadowi­
ce: Macudzińskiego i w drog. K. Homme. — Grybów: Nowaka.

Rzeszów: Karpińskiego, Zubrzyckiego — 
Nowy Sącz: St. Pawłowskiego — Brzo­
zów : T. Kotowicza. — N>sko: Koreckie­
go — Uztrzyki: Jastrzębskiego. — Ja  
worów: Lachowicza. — Strzyżów: Za­
jączkowskiego. — Bielsko: Frankla* — 
Tarnobrzeg: Denkera.

Po otrzymaniu należytości lub za za­
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apt ka w Radomyślu koło  Tarnowa.

Przesyłając pieniądze dołączyć w-leży 
6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwa- 
rni proszę żądać w y r a źn ie : Sapoiuen- 
ttiolc w , roba E a g cn rns/;a U atuli i 
przyjuiow»<5 ty lk o  ory^ ln U n y  w opa­

kow aniu, rysunek  zm niejszony ta  obok pooany.

I

o ntileatilia

na óW tić, k tr-re  o p a t r / o e e  s ą  m o r k ą  o c h r o n o ^  i p o d p i s r m .
SKiADY WE LW OW IE: J. Beiser »pt. Rnckei npt.; St, Ma-kiewiez, Musiałowicz & Janik.

1374

usuwa p l e g , i . ,  plamy wątrobiane, nstlaje twarzy 
św.etnej białości, świeżości i delikatno ic-i.

C e n a  2  asła*.

J A N  I H  LA TO W IC Z
sklepy własne wc Lwowie u.ica Kopernika 3, ulica Halio- 
ka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Przem yśla Franci-

szlańska 1. 24; w Czornio weach Rynek 1. 2. j y

r iryia Ł Koiiieuicza. Lwów* ilkdemicka 5.
fl/innibt t l n . l o ._

najnowsze fasony, poleca nowo otworzony 
magazyn towarów modnych pod firmą

C ennik i llostrow anw  g ra tis . 
mm

we Lwowie 
ulica Halicka 20.

J Friedricik t
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

A U  |  p o l e c a j ą  s w ó j  s p e c y a l n y  s l Ł ł a - ^ i• IfCftCOCft Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeh domowych Sarbolineum, Ter, Tektury do■ “  W —   ’ f  ^ ■ *■ * w ' -
pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
mttamtmmmmmmmmmmmmmmmmmammamm
'i, i litografii Pij lora i Spóilfi,

m


